
STYCZEŃ 2011WIELKOPOLSKA IZBA LEKARSKA 6

Od 24 do 26 czerwca Toruń gościł VII Światowy Kongres
Polonii Medycznej. Po zeszłorocznych zawirowaniach
i odwołaniu imprezy udało się wreszcie zgromadzić sporą
rzeszę medyków z polskimi korzeniami z całego świata oraz
dużą grupę ich przyjaciół i kolegów z Polski. Miejscem obrad
był Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu. Nieoficjalnie
uczestników zjazdu można już było spotkać w przeddzień
kongresu. W środowe popołudnie uczestniczyłem jako obser-
wator w roboczym zebraniu rady federacji, wysłuchałem kon-
certu olsztyńskiego chóru lekarzy Medici Pro Musica w cza-
sie mszy świętej w katedrze toruńskiej i niespodziewanie
poznałem uroczą prof. Marię Siemionow z mężem w czasie
towarzyskiego spotkania w staromiejskiej winiarni. Duma
mnie rozpierała, gdy następnego dnia to właśnie nasza sław-
na poznanianka była gościem honorowym polonijnego kon-
gresu, miała wykład inauguracyjny i prowadziła najciekaw-
szy panel o przeszczepach twarzy. W tym miejscu nie mogę
zwalczyć pychy i nie wystąpić jeszcze z osobistym akcentem.
Otóż do przyjazdu na kongres udało mi się namówić dr. Jacka
Szopińskiego (syna mojej kuzynki z Bydgoszczy). Jacek
wygrał stypendium do Ohio i od października będzie się szko-
lił w Cleveland Clinic u prof. Siemionow (próbuję go namó-
wić do korespondencji stamtąd…). Tematyka zjazdu była
dość urozmaicona, obok tematów typowo medycznych –
z chirurgii, gastroenterologii, ginekologii, pediatrii, stomato-
logii czy diagnostyki obrazowej – mówiło się też o lekarskiej
autonomii, o problemach w finansowaniu ochrony zdrowia,
o telemedycynie czy o odpowiedzialności lekarza wobec
pacjenta i prawa (tutaj obrady prowadził Wojciech Łącki).
Mnie osobiście najbardziej poruszył panel z ostatniego dnia
„Tęskno mi do Polski. Wracać? Nie wracać? Czekać?”, kiedy
koledzy z całego świata dzielili się swoimi najbardziej intym-
nymi przemyśleniami, lały się nawet krokodyle łzy. Muszę tu
przyznać, że przynajmniej jeśli chodzi o mnie, padło kilka
mitów… Oczywiście organizatorzy zadbali także o imprezy
towarzyszące. W czwartek sporą grupę gości udało się namó-
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wić do udziału w biesiadzie staropolskiej w Osadzie „Kar-
bówko” nad rzeką Drwęcą. Prezentację kuchni regionalnej
ubarwiała orkiestra dęta straży pożarnej z Kowala, z kapelą
ludową, koncertem bluesowym i kabaretem łódzkich lekarzy.
Za to w piątek niektórym przygrywał zespół Atrakcyjny Kazi-
mierz Jacka Bryndala na terenie Muzeum Etnograficznego
(dla niewtajemniczonych zamieszczam zdjęcie Atrakcyjnego
Kazimierza – ostatnio najbardziej znanego polskiego stoma-
tologa w Europie); a jeszcze inni gościli na zaproszenie pre-
zydenta Torunia Michała Zaleskiego w zabytkowym Dworze
Artusa na staromiejskim Rynku… Trochę szkoda, że nie
mogliśmy być razem na wspólnej imprezie – już podczas
poprzedniego kongresu w Częstochowie była podobna sytu-
acja, szeroko później komentowana przez kolegów z mniej
zamożnych krajów. W tym miejscu w stu procentach zgadzam
się z Krzysiem Kordelem – jeżeli za dwa lata to my w Pozna-
niu mielibyśmy organizować kolejny kongres, to tylko pod
warunkiem, że na imprezie towarzyskiej będą mogli być
wszyscy goście, niezależnie od ich sytuacji finansowej… cdn.
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Zaprzyjaźniona z Wielkopolską dr Maria Syczewska
– prezes Polskiego Towarzystwa Lekarskiego na Białorusi

Obok autora dr Stanisław Prywiński, dr Jacek Szopiń-
ski (obaj z Bydgoszczy) i dr Wiktor Hołownia

Doktor Bronisława Siwicka (Wilno) z córką Eleonorą
otoczona wianuszkiem koleżanek z Anglii i USA

Doktor Piotr Konopka z Paryża – prezes Stowarzyszenia
Lekarzy Polskiego Pochodzenia we Francji

Niezawodny prof. Tadeusz Maliński – pochodzący ze
Śremu, a obecnie z Ohio

Najsympatyczniejszy torunianin dr Kazimierz Bryndal

Nowy prezydent Federacji Polonijnych Organizacji
Medycznych prof. Marek Rudnick (Chicago)

Profesor Adam Sys z żoną (USA) w towarzystwie
dr. Janusza Kasiny (Sztokholm)


